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Tygodnik robotniczy.
Organ Związku krajowego katolicko - robotniczgeh stowanzgszeń.

W ychodzi co tydzień w sobotę.

N u m e ra  p o jed y n c ze  n a b y w a ć  m o ż n a :
W Krakowie: w  re d a k c y i p is m a  od  12—1 
w  p o łu d n ie  i  od  5—7 w iecz ., u  w y d aw cy  
o d  9—12 ra n o ; w b iu rze  d z ie n n ik ó w  H op- 
c a s a  i S a lo m o n o w e j; w S u k ie n n ic a c h  
u  p. M ań k o w sk ie j i h a n d lu  p a p ie ru  p 
K u rliń s k ie g o  i w e w sz y s tk ic h  k s ię g a r  
n ia c h . W Podgórzu w  k s ię g a rn i  p . P o tu  
ra ls k ie g o . We Lwowie w b iu ra c h  d z ie n n i 
ków  i we w sz y s tk ic h  k s ię g a rn ia c h  
W Tarnopolu w k s ię g a rn i  p p . J a b ło ń s k ic h  
W Tarnowie i Bochni w  k s ię g a rn i  p . P is z a  
W Nowym Sączu w  k s ię g a rn i  p . J a k u b o  
w sltiego . W Stanisławowie w k s ię g a rn i  p 

W . D o b o szy ń sk ieg o .

Nieopieczętowaue reklamacye wolne 
są od opłaty pocztowej.

Biuro Redakcyi otwarte od godziny 
12—l , io d 5 —7 wieczór.

Prenumerata wynosi:
w Austryi z przesyłką: rocznie 2 złr. 50 cnt., pół­

rocznie 1 złr. 25 cnt., kwartalnie 70 cnt,.
Z  B o g ie m  i z N a ro d e m !

Prenumerata wynosi:
Za granicami Austro-Węgier: rocznie 4 złr., półro­

cznie 2 złr., kwartalnie 1 złr.

Ł askaw ych  C zyteln ików  naszych  
prosim y o zw rócen ie  u w a g i , że  
„G rzm ot“ ja k o  p ism o od N ow ego  
R oku  tygod n iow e, k osztow ać b ę ­
d zie : roczn ie  2 złr. 5 0  cn t., p ó łro ­
czn ie  1 złr. 2 5  cnt., a lbo z „P rzyjacie­
lem  s łu g “ roczn ie  3 złr., p ó łroczn ie  
1 złr. 5 0  cn t., w  tych  w ięc  k w o ta ch  
p ren u m eratę  przesyłać należy.

A d m in is tr a c y a  „ G rzm o t u “.

Go Ojciec św. sądzi o sprawie robotniczej?
(Encyklika „Rerum Novarum“).

(8)

II. Dalsza działalność państwa w rozwią­
zaniu kwestyi socyalnej.

b) Izby robotnicze. Nabywanie własności 
przez robotników. Za wielkie podatki.

1. Dla rozstrzygnięcia sporów do tyczą­
cych k w esty i: ja k  długo pracować w roz­
m a ity c h  z a w o d a c h , ja k  zapobiegać nieszczę­
ściom w fabrykach, doradza Ojciec św. otwo­
rzenie izb robotniczych, złożonych z praco­
dawców i robotników, które stosow nie do 
m iejsca i okoliczności spraw y sporne przy 
pom ocy władzy załatw ią . . .  W ładza pań­
stwowa — powiada Leon X I I I  — łatwo mo­
głaby postąpić w tych sprawach niestosownie, 
zwłaszcza, ze różnorodne są okoliczności przedmio­
tu, czasów i miejsc; bezpieczniej zatem będzie 
odstąpić te rzeczy do zbadania i załatwienia oso­
bnym izbom czyli radom (robotniczym) lub inną 
obrać drogę, którąby doszli robotnicy do praw  
swoich za poparciem państwa, gdyby się tego 
okazała p o t r z e b a O izbach robotniczych 
czyli t. zw. sądach polubow nych powiem y 
więcej mówiąc o współdziałaniu praco­
dawców z robotnikam i.

2. W ładza pow inna przez odpow iednie 
zarządzenia utorow ać robotnikow i drogę do 
nabycia własności. „Ten robotnik który po­
biera płacę dość wysoką, by starczyła na za­
spokojenie potrzeb osobistych i rodziny, usłucha, 
jeśli jest rozsądny, rady, którą widocznie daje 
mu sama natura: będzie ograniczał swe w y­
datki, aby oszczędnością przyjść do skromnego 
majątku. W ładza powinna w ustawodawstwie 
sprzyjać temu prawu (własności), a przez sto­
sowne zarządzenia zmierzać do tego, iżby jak  
najliczniejsza część ludności pragnęła uzyskać 
i zachować własnośću. 'W ie lo rak ie w ypłyną 
stąd  korzyści: Nasam przód pójdzie za tern 
słuszniejszy rozdział dóbr społecznych, oraz 
zapełni się powoli ta  przepaść dzieląca 
niepom ierne bogactw a od ostatniej nędzy ; 
pow tóre wzmocni się przywiązanie do ro­
dzinnego kraju i pom niejszy w ychodźtwo, 
po trzecie podźwignie się rolnictwo i polep­
szy dobrobyt społeczny.

3. Pow yższe korzyści jed n ak  pod tym  
w arunkiem  jed y n ie  uzyskać będzie można, 
jeżeli państwo nie będzie po nad siły obcią­
żało podatkami tych drobnych właścicieli 
ziemskich. Te korzyści jednak — powiada Oj­
ciec św. — uzyskać można pod tym warun­

kiem jedynie, żc majątku prywatnego nie ob­
ciąży się nad siły  wygórowanem podatkami 
i daninamiu.

A więc rozważ to dobrze: Nie military- 
zmem, nie wysoką polityką, nie dyplomacyą 
stoi państw o ale Sprawiedliwością rządzą­
cych i po tęgą m oralną i życiem  rehgijnem  
rządzonych. Rozwój handlu  i przem ysłu 
dobre to rzeczy, owszem konieczne, ale 
biada społeczeństwu, gdy to się dzieje kosz­
tem zdrowia życia i m ienia tysięcy, tysięcy 
robotników , ich żon i dzieci. W zm agające 
się bogactw a i kw itnące fortuny  piękne to 
rzeczy, ąle biada społeczeństwu, gdy te 
fortuny spoczyw ają tylko w rękach niewielu, 
i do olbrzym ich dochodzą rozmiarów, a całe 
klasy warstw pracujących cierpią nędzę 
i ug inają  się pod ciężarem  brutalnej często 
przew agi kapitała. Nie! robotn ik  ani praca 
jego  nie je s t towarem, który m ożna na ta r­
gu tanio kupić i korzystnie sprzedać, ale 
on przystępuje do pracy z całą godnością 
człow ieka i pracodaw ca powinien godność 
tę  uszanować i godność pracy ocenić, wy­
nagradzając ją  sprawiedliwie. „Słuszność 
(zatem) nakazuje,— powiada Leon- X I I I  — aby 
państwo zajęło się robotnikiem, żeby tenże p ra ­
cując na korzyść społeczeństioa, sam ze swej 
pracy jakąś korzyść odniósł, żeby miał dach 
nad głową i odzież i wyżywienie i tak mniej 
uciążliwie dźwigał brzemię żywotaa. Nie! nie 
garstka bogaczów, ale drobna własność, ale 
żywotny stan średni stanowi potęgę i pod­
walinę społeczeństw a i przynosi błogosła­
wieństwo dla państw a. Socyalizm chce p rzek­
ształcić w szystkich na najem ników  i n ie­
wolników państw a — chrześcijanizm w myśl 
Ojca św. usiłuje w ytw orzyć samodzielnych 
właścicieli na własnym  gruncie i zagrodzie. — 
O współdziałaniu pracodawców z robotn i­
kami mówić będziem y w następnym  nu­
merze.

Odpowiedź samochwalcom
z „Kuryera kolejowego'*.

Ze zdumieniem, a zarazem  z oburzeniem  
wyczytałem  notatkę, gdzie jak  zawsze tak  
i tą  razą użyliście „tow arzyszew kłam stwa; 
chwalicie się bowiem, że na skutek waszej 
no tatk i z dnia Igo stycznia nastąpiło podwyż­
szenie płacy węglarzom kolejowym.

J a k  długo istniejecie i póki waszego su- 
chotniczego żywota, to głos wasz nie doj­
dzie tam, skąd popraw ę doli robotn ika uzy­
skać można, bo walczycie b ron ią , k tóra 
naw et najlepszem i chęciam i ożywionych, 
pow strzym uje od dodatniej działalności.

W  artykule um ieszczonym w Grzmocie 
z dnia l i g o  grudnia z. r. pod tytułem  
„o powiększenie porcyi chleba“ zaapelow a­
liśmy do w szystkich władz kolejow ych o 
podw yższenie płac w ęglarzy kolejowych, 
k tó ry  miał ten  szczęśliwy skutek, że się 
do niego przychylono i zarządzono pod­
wyższenie już wtenczas, kiedy się wam o 
tern jeszcze nie śniło, ponieważ wasz a rty ­
kuł u jrzał światło dzienne dopiero Igo sty­
cznia. Chwalenie się tedy, że to wasza „za- 
sługa“, w ydaje się czemś tak  niskiem i głu-

piem, że nie dziwimy się, iż naw et w łaśni 
stronnicy wasi na seryo was nie biorą. 
Z naszej strony  dodajem y: „Chłopcy prze­
stańcie, bo się źle baw icie“.

W ydaw anie zaś choćby lichego pisma 
wym aga koniecznie jakiej takiej rutyny, 
aby nie być wyśmianym. K łam stw em  ra ­
tować sytuacyę długo się nie uda, bo wcze­
śniej czy później praw da was zgruchocze.

Antoni Stróżyński.

Jeszcze sprawa Puchalskiego.

Ju ż  kilkakrotnie zamieszczaliśmy głosy 
i skargi robotników  na m aszynistę P u ch al­
skiego z żydowskiej kościam i S jh o n b erg a  
i F rank la  w Dąbiu. Szan. In sp ek to ra t P rze­
m ysłowy nie zdobył się jednak  dotychczas 
na t o , żeby wglądnąć w gospodarkę tego 
człowieka k tó ry  tak  lekkom yślnie naraża, 
życie kilkudziesięciu robotników  na śmierć 
lub kalectwo. Mimo tego sm utnego nied­
balstw a odnośnych władz, nie przestan iem y 
wołać i kołatać do ich poczucia obowiązku. 
Gdy w kościam i nastąp i katastrofa, będzie 
przynajm niej całem u św iatu wiadomem, 
kom u pozostałe wdowy i sieroty będą m iały 
do zawdzięczenia u tra tę  mężów .i ojców.

Zam ieszczam y tedy  znowu skargę robo­
tników  z kościam i.

„Do wiadomości pana Insp ek to ra  P rze ­
m ysłowego podajem y, że :

1. F ranciszek  Puchalski m aszynista w ko­
ściam i w D ąbiu je s t pijakiem  i swoją słu­
żbę pełni źle.

2. Do fabryki przychodzi p ijany w dzień 
i w nocy. Spija nadto ludzi, zwłaszcza pa­
laczy, k tórzy  obsługują parow e kotły. L u ­
dzie ci nie wiedzą, co robią. Z tego p o ­
wodu straszny w ybuch kotłów parow ych, 
lub benzyny może być przyczyną ogrom ­
nego nieszczęścia.

8. Chodzi po fabryce i ciągle krzyczy, 
„że tu sami złodzieje i psy, bo mu w szy­
stko k rad n ąu. — K to kradnie i w y n o si. . .  
to m ożem y Puchalskiem u udowodnić.

4. W e dnie bardzo często nie pilnuje fa ­
bryki, tylko śpi na kotłach pijany.

5. W  stanie pijanym  wchodzi do k lejam i 
m iędzy pracujące tam  dziewczęta, obraża 
je  i lży nieprzyzw oitem i przezwiskami, k tó ­
rych tu  pow tarzać nie możemy. D ziew częta 
płaczą, ale innej obrony nie m ają.

6. D nia 2. stycznia był okropnie pijany, 
gdy miał puszczać m aszynę w ruch. Palacz, 
gdy już  m iał parę, poszedł odem knąć w en­
ty l wpustowy na kocioł, a Puchalski do 
m aszyny. I  puścił ją  nieosmarowaną i nieo- 
grzana, i dopiero w tenczas poszedł zakrę­
cać vszmierwase na grandcapu, gdy m aszyna 
była w ruchu. Gdy to palacz Jędrzej Tyrpa 
zobaczy ł, zam knął mu w entyl wpustowy. 
Puchalski sk o czy ł, otw orzył go napow rćt, 
sprzezy wał p a lac za , kazał mu się wynieść 
i zakręcał „szm ierwaseu dalej. Palacz wi­
dząc, że m aszynista może nieszczęścia na­
ro b ić , wyniósł się do dom u, a Puchalski 
zostaw ił do dwóch kotłów  i do m aszyny 
człowieka nieegzam inowanego, a sam poło­
żył się — spać !!

7. W szczególności w entyle bezpieczeń­
stw a przy kotłach nr. 3 i 4 nie są w po­
rządku. Ich  ciężarki są większe, aniżeli być 
powinny.

M amy nadzieję, że In sp ek to ra t p rzem y­
słowy zbada te  fakta, i zaprow adzi już  raz 
jak iś porządek w tej żydow skiej kościam i. 
Narażone na niebezpieczeństw o zdrow ie i



życie robotników  zasługuje chyba na to, 
żeby odnośna w ładza niebezpieczeństw o to 
usunęła. W szystkie te fak ta  potw ierdzim y 
my wszyscy robotnicy  zależni od P uchal­
skiego, a naw et jego  rodzony brat, robo­
tn ik  F erdynand  Puchalski, jako  też w szyst­
kie dziew częta zajęte w kościam i, a znie­
ważane przez Puchalskiego". •

Zgromadzenie w „Krakusie".

D nia 16 b. m. odbyło się zgrom adzenie 
stowarzyszenia zawodowego m urarzy, rzeź- 
ników i kom iniarzy „K rakus", na którym  
niestrudzony dr. Koneczny, który  wszę­
dzie gdzie tylko je s t zgrom adzenie robo tn i­
cze, niesie tam  światło wiedzy i oświeca 
umysły, wygłosił i tu  bardzo piękny i tre ­
ściwy odczyt o ogólnem położeniu klas pra­
cujących. Przeszedł szczegółowo cały ustrój 
społeczny i w ykazał zrozum iale słuchaczom 
cały przebieg kształtow ania się stosunków, 
n iezbędną zawisłość jednych  od drugich, 
objaśniając ja k  m ożna stworzyć harm onij­
n ą  całość. N a m arsow atych tw arzach tych 
dzielnych ludzi, m alowało się zadowolenie 
i wdzięczność, że choć w najdalszej s tro ­
nie m iasta m ieszkają, pam iętają ludzie ucz­
ciwi o nich i zapraszali do częstszych od­
wiedzin.

N astępnie zabrał głos A. Stróżyński za­
znaczając: „Cieszę się niewym ownie, że za­
stałem  takiego ducha, jak i z całego o to ­
czenia odczuć można, bo gdzie się spotyka 
w izerunki św iętych i orła białego, tam  m o­
żna być spokojnym , że idee przew rotu nie 
m ają dostępu". U derzyw szy w te struny za­
grzał obecnych do w ytrw ania na tej drodze, 
bo  tylko pod tym  znakiem  dojdziem y do 
polepszenia doli i uzyskam y znośniejszy 
byt. P rzypom niał zgrom adzonym , że sam 
jako  rękodzielnik pam ięta te czasy, kiedy 
to  m urarze krakow scy wyszedłszy na ru ­
sztow anie poczynali swą pracę od pieśni 
„Kiedy, ranne w stają  zorze" a lepsze to 
by ły  czasy. I  dziś kiedy duch re lig ijny  i 
narodow y owiał swym dobroczynnym  tchnie­
niem  te robotnicze sfery, dadzą się robo tn i­
cze stosunki tak  ułożyć,' że nastąp i trw ała 
harm onia pom iędzy pracodaw cą a robo tn i­
kiem . Zakończył okrzykiem  na pow odze­
nie katolicko robotniczej organizacyi. Po 
odśpiew aniu kolendy „Lulajże Jezun iu" za­
kończyło się zebranie, a pozostali zabawiali 
się jeszcze długo pożyteczną pogadanką.

Ks. Stojałowski —  a ludowcy socyaliści.

J a k  już  pisaliśmy, ks. S tojałow ski kan­
dyduje na posła do R ady P aństw a z po­
w iatów  Ł ań cu t - Nisko. Od kilku tygodni 
przy pom ocy posłów swego klubu agituje 
energicznie i nie ulega wątpliwości, że po­
słem będzie. Ludowcom  i „towarzyszom" 
podobać się to  nie może, a zatem  jed n i i 
drudzy rozwinęli „na spółkę" szaloną kon tr - 
agitacyę. Zwalczają ks. S tojałow skiego 
w swoich p ism ach , oprócz tego  ludowcy 
n a  zjeździe swoim uchwalili postaw ić kan­
d ydatu rę  włościanina Jachowicza i postano­
wili osobistą po tych  pow iatach „ruchawkę". 
S tapiński lub tak i W inkow ski nie mieli j e ­
dnak odwagi stanąć w oczy ks. S tojałow ­
skiemu. Żeby tego uniknąć, spodziew ając 
się, że Stojałow ski będzie 16 w Krakowie, 
n a  ten  właśnie dzień zwołali swoje zgro­
m adzenie do Ł ańcuta. Zjechali „sztabowcy" 
Stapiński, Mikiewicz, Sredniaw ski i inni — 
a „do pom ocy" przyw ieźli ze Lw ow a nie­
jak iego  „tow arzysza" Schiffłera. Chłopów 
zjeohała się kupa.

Jak ież  zdziw ienie musiało ogarnąć „jene­
rałów ", gdy niespodziew anie zjawił się —
ks. Stojałowski!

Zgrom adzeni w ybierają go przew odni­
czącym i zaczyna się obopólne gorące la ­
nie. Stojałow ski nazw ał S tapińskiego osz­
czercą i denucyantem — Stapiński odpłacił 
zdrajcą. Skutek był ten, że gdy poddano 
kandydatury  pod głosowanie, większość o- 
św iadczyła się za — ks. S tojałow skim  ! N a­
leży pam iętać, że to przecie było zgrom a­
dzenie „ludowców".

Socyalni dem okraci ze swej strony posta­
wili kandydatu rę „tow." Żelaszhiewicza!!! 
Szkoda, że nie... Sułczew skiego, ten  byłby 
jeszoze lepszy! Najdzielniejszym  środkiem

ag itacy jnym , którym  „tow arzysze" m ają 
„zabić" Stojałow skiego m a być broszura 
„tow." Daszyńskiego... Może sobie jeszcze 
i tow. W inkow ski kropnąć nowy m anifest 
do narodu — to nic nie pomoże.

H ańba, ja k ą  dobrana spółka „ludowcy- 
tow arzysze" okryje się przy wyborach w Ł ań- 
cucie i Nisku, będzie wesołym epilogiem  
ich „roboty" w tych  powiatach.

Inspektorki przemysłowe w Anglii.
Bardzo wiele zagranicznych i austryac- 

kich kongresów robotniczych w ielokrotnie 
uchw alało, jako też program y wszystkich 
stronnictw  chrześcijańsko-robotniczych za­
w ierają to  żądanie, żeby rządy w prow a­
dziły instytucyę inspektorek przemysłowych, 
któreby w ykonyw ały dozór i opiekę p ra ­
w ną nad pracą kobiet i dzieci za ję tych  we 
fabrykach.

T rzy przedew szystkiem  są przyczyny, dla 
których żądano takiej insty tucyi :

1. K obiety  łatwiej od inspektorów  męz- 
kich zrozum ieją potrzeby robotnic i pracu­
jących  po fabrykach dzieci, więcej z natury  
usposobione są do w glądnięcia w rozliczne 
szczegóły ich stosunków.

2. M ięszanie się urzędnika w spraw y do­
tyczące zdrowia i m oralności robotnic, do­
prow adza często do obrażenia skromności 
i w stydliwości niewieściej.

8. Mięszanie się tak ie urzędnika, skłania 
zwykle robotnice do zatajenia przez wsty- 
dliwość niebezpieczeństw  grożących ich 
zdrowiu i moralności.

Anglia, jako  najpraktyczniejsza, pierwsza 
zaczęła w tym  kierunku działać. W  roku 
1898 w prow adziła tak ą  insty tucyę w życie. 
R ezu lta ty  i korzyści tych insty tucy i są 
ogromne.

R obotnice okazują swym inspektorkom  
wielkie zau fan ie , co umożliwiło wiele do­
tychczasow ych braków  usunąć. W  docie­
kaniu bezpraw nego przetrzym yw ania robo­
tnic przy pracy ponad oznaczony czas, do- 
kazały inspektorki nadzw yczajnych rzeczy. 
Ich  niewieściej przenikliw ości udało się od­
kryć luki, k tóre inspektorom  męzkim były 
w prost nieznane. Ich  rapo rta  urzędow e od­
znaczają się skrupulatnością, praktycznością 
i p iękną formą. Ich  współdziałanie z in ­
spektoram i m ęzkimi doprow adziło do ro- 
zumnego podziału pracy i okazało się nader 
pożyteczne.

Na p y tan ie , czy lepiej ustanaw iać takie 
inspektorki ze sfer robotniczych, czy z kół 
intelligencyi, odpowiedziała p rak ty k a : Z obu 
klas równorzędnie inspektorki wybierać trzeba, 
ponieważ róźnorodnemi wiadomościami sku­
tecznie uzupełniać się mogą.

Czy też u nas kiedyś tak  zbaw ienna in- 
sty tucya ustaw ow o będzie zaprow adzoną?

M amy nadzie ję , że znajdą się życzliwi 
ludowi posłow ie, którzy tę  spraw ę wezmą 
sobie do serca, i do skutku ją  doprowadzą.

Odprawa „Naprzodow i"— w imię prawdy.
„Naprzód" w num erze 2. z dnia 13 sty ­

cznia 1898 rzuca się, ze smakiem i m etodą 
sobie jedynie w łaściw ą, na Jezu itów  za prace 
ich, podejm ow ane dla dobra ludu roboczego, 
w szczególności zaś stara się zohydzić a rty ­
kuły o kw estyi socyalnej, um ieszczane -wPrze­
glądzie powszechnym. Uważam y sobie za obo­
wiązek raz przynajm niej odeprzeć i wobec 
robotników  napiętnow ać to ciągłe ze strony 
„N aprzodu" szkalowanie ludzi, sprawie ro ­
botniczej tak  szczerze i tak  bezintereso­
wnie oddanych.

W  „Przeglądzie powszechnym " drukuje się 
obecnie większa praca p ióraX . W ł. P iątkiew i- 
cza pod ty t.: „S trejk  wobec etyki". A utor 
zajm uje się nie ty lko  samym strejkiem , ale 
też porusza cały szereg kw estyi etycznych, 
m ających dla robotn ika bardzo doniosłe zna­
czenie. W  grudniow ym  zeszycie na str. 401 
w ypow iada m iędzy innem i następujące zda­
nie :

„Dusza dzisiejszego robo tn ika dziozeje co­
raz bardziej... coraz grubszy rozpościera się 
w niej m ateryalizm , coraz silniej odzyw ają 
się niskie, zwierzęce instynkta". — T ych słów, 
wyrw anych z kontekstu  czepia się „Na­
przód" i podsuw a im najsam ow olniej i bez 
wszelkiego sensu znaczenie, jakiego nie

m iały i mieć nie m ogły. „D ążenie — woła 
z udanem  oburzeniem  — do polepszenia 
nędznego losu, jak ie  się objaw ia obecnie 
u całej klasy robotniczej, nazyw a „m ate- 
ryalizm em ", „niskimi zw ierzęcym i instyn­
ktam i" sługa Chrystusa, k tóry  przecież ka­
zał głodnego nakarm ić!" . . .

W  zarzucie tym , podyktow anym  złą wolą, 
nie ma ani źdźbła prawdy.

W  ustępie z którego „N aprzód" powyższe 
zdanie wyłowił, dowodzi autor, że robotnik  
ma praw o bronić się przed zam achem  na 
jeg o  godność ludzką, i nie zaw ierać kon­
trak tu  na takich warunkach, k tó reby  mu 
nie dozw alały spełnić najśw iętszych jego  
obowiązków względem  B oga i duszy w ła­
snej. W  dalszym wywodzie wskazuje, że 
leży to nie tjdko w interesie w arstw  robo­
czych, ale i całego społeczeństwa, aby ro ­
botnik miał m ożność starau ia się o w łasną 
kulturę duchow ą i m oralną. Społeczeństw o 
które mu tej możliwości nie daje i nad m o­
ra lną  kulturę szerokich mas przekłada in- 
teresa produkeyi, zasilającej kieszenie n ie­
licznej klasy kapitalistów , samo sobie szko­
dzi, bo te  masy oderw ane od wpływu wiary 
i pozbawione warunków kultury  m oralnej 
dziczeją coraz bardziej, w padają w m ate­
ryalizm , idą za poziomymi in s ty n k tam i. . .  
i łatw o m ogą spowodować w ybuch, tern 
groźniejszy, że na nich właśnie opiera się 
wszelka budowa społeczna.

To je s t najdokładniej oddana myśl autora, 
co łatwo zresztą spraw dzić w grudniow ym  
Przegl. powsz. na str. 400—401. Czyż je s t 
w tern wszystkiem  choć słówko, na k tóreby  
się nie pisał każdy uczciwy robotn ik?

„N aprzód" rozdziera szaty z oburzenia 
na k ró tką  i najzupełniej słuszną wzmiankę
0 m ateryalizm ie i o niskich instynktach. 
Pojm ujem y zupełnie to poruszenie „Na­
przodu". — Myślimy jednak , że katoliccy 
robotnicy, wolni w tej m ierze od wyrzutów  
sumienia, oburzenia „N aprzodu" nie podzie­
lają. Czy może nie je s t praw dą, że dusza 
dzisiejszego robotnika, o ile on je s t odry­
wany od wpływu wiary, dziczeje i daje się 
pow odow ać zw ierzęcym i instynktam i? Czy 
m ało mieliśmy w naszym  wieku przykładów, 
że robotnik, podsycany niesum ienną agita- 
cyą, zatracał wielkie poczucie godziwości i z a ­
m iast walczyć uczciwymi środkam i w obro­
nie swych praw, rzucał się na swych p ra ­
wdziwych czy dom niem anych wrogów z kijem
1 pięścią, z ogniem lub rewolwerem?

Nie rzucam y kam ieniem  potępienia na tych  
uw iedzionych , nieraz zrozpaczonych , nie 
rzuca też i autor — ale mimo to  gw ałt 
zostaje gw ałtem  i inaczej nazw ać go tru ­
dno. Czy towarzysze z „N aprzodu" zapom nieli 
ju ż  o ostatnim  piekarskim  stre jku  w K rako­
wie? Czy nic nie w iedzą o tern, jakim i to  
środkam i robotnicy, podający się za zwo­
lenników „N aprzodu" zmuszali do przerw ania 
pracy, n iechętnych strejkowi tow arzyszy? 
Czy nic nie wiedzą o tych  kijach i o tych  
razach aż do krwi? Może i w tern nie było
zd ziczen ia?"

Ale nie dość na jednym  zarzucie! „N a­
przód" idzie dalej i twierdzi, że wedle zda­
nia Jezuitów , robotn ik  nie powinien dom a­
gać się popraw ienia doczesnego żyw ota, 
ale pocieszać się tylko m yślą o zbawieniu 
duszy. — Zdum ienie dopraw dy ogarnia, jak  
m ożna mieć czoło rzucać podobne oskarże­
nia wobec artykułu , na który dość rzucić 
okiem, aby się przekonać, że cały je s t p rze­
ję ty  najżyw szem  współczuciem  dla nędzy 
m ateryalnej robotników .

Oto parę zdań, w yrw anych z różnych 
miejsc tej pracy, a św iadczących dość chyba 
w yraźnie o poglądach i uczuciach autora. 
O system ie liberalnym  mówi on m iędzy in­
nem i tak :

„W olna g ra  sił, zam iast w ytw orzyć ró­
w now agę ekonom iczną, zw ichnęła ją  do 
reszty  wynosząc na w yżyny nieliczne j e ­
dnostki, kosztem  szerokich mas, strąconych 
w stan  tw ardej zależności lub w przepaść 
nędzy" (listopad 1897, str. 164).

0  rujnującej robotn ika potędze kapitału, 
skupiającej się „w coraz mniej licznych, za­
zwyczaj też  mniej sum iennych rękach", w y­
raża się w ten  sposób:

„N aprzeciw  tej kolosalnej potęgi, opartej 
o m iljony m aszyn , o podziem ia kopalń , 
o okręty, koleje żelazne i w ielkie m aga­
zyny handlow e — stoją olbrzym ie rzesze 
wyzyskiw anych przez tę  po tęgę tłumów, 
ru jnow any oh jej spekulacyą, wy sy ssanych 
je j lichw ą, a niezdolnych jej sprostać, zda­
nych na je j łaskę i niełaskę" (listopad str. 179).



Gdzieindziej z oburzeniem  w yraża się o fa­
b rykan tach  i przedsiębiorcach „traktujących 
robotn ika jak  żywy tow ar i cisnących śrubę 
w yzysku aż do ostatnich granic, bez żadnej 
uwagi na to, że z pod niej w ychodzą ję k i44 
(listopad str. 181).

P rzyznaje  kilka razy, że dzisiejszy ro b o ­
tnik, chociaż z praw a obdarzony wolnością 
je s t jednak  w rzeczywistości niewolnikiem 
narzucanych sobie przez przedsiębiorcę, 
przez prawo podaży i popytu  warunków, 
i stw ierdza że tylko „widmo żebraniny lub 
śmierci głodowej zmusza niejednokrotnie 
robotn ika do poniewolnej zgody na takie 
zapłaty , k tó re są gorzkiem  szyderstwem  
z etyki i spraw iedliw ości14 (grudzień str. 405).

W obec tego zaznacza raz po raz z n a ­
ciskiem, że „robotnik ma prawo a nieraz 
i obowiązek bronić się przeciwko tym  sto ­
sunkom, choćby naw et przeryw ając pracę 
i odm awiając spełnienia przyjętych na sie­
bie zobow iązań (grudzień str. 398).

W chodząc w rzecz bardziej szczegółowo 
oświadcza jasno i wyraźnie, że robotnikow i 
przysługuje z samej natu ry  prawo nietylko 
do utrzym ania życia — a zatem  i do za­
p ła ty  na to  utrzym anie potrzebnej — ale też 
do takich warunków życia i pracy, które 
um ożliw iają zachowanie w dobrym  stanie 
i prawidłow ym  rozw oju duszy i ciała, i że 
to  prawo, jako  praw o w ynikające z natury  
(t. j. z woli Stwórcy) starszem  je s t i wyż- 
szem nad wszystkie inne ludzkie prawa.

O tern wszystkiem pisze X. Piątkiew icz 
szczegółowo i obszernie w grudniow ym  ze­
szycie Przeglądu na str. 400, 402, 404.

Że jako  księdzu, chodzi mu z pew nością
0 zbaw ienie dusz robotniczych, w to nie 
wątpim y, i w całej galicyjskiej prasie jeden  
ty lko  „N aprzód44 potrafi się z tego n a trzą ­
sać — że jednak, obok zbawienia dusz, pra­
gnie on także m ateryalnego dobrobytu  
warstw  pracujących, na to  w pow yższych 
cy ta tach  dość chyba podaliśm y dowodów.

W ogóle Jezuici naw et spraw y zbaw ienia 
nie trak tu ją  w oderwaniu od spraw ziem ­
skich. J a k  się oni na te rzeczy zapatru ją , 
w yjaśnia inny jezu ita ,X . Ledóchow ski w bar­
dzo ciekawym a r ty k u le : „D uchowieństwo 
a kw estya socyalna44. P rzytaczam y tu  jego  
słowa, bo nie ty lko jednego, ale ich w szy­
stkich „N aprzód44 zaczepił.

„W ażną — pow iada X . Ledóchow ski — 
pobudką dla księży i w ogóle katolików  
do zajm owania się dobrem  doczesnem  dru­
gich, są zgubne skutki, j a k ie . . .  nędza w y­
w iera na d u s z e .. .  N ędza staje  się bardzo 
łatw o przeszkodą życia chrześcijańskiego
1 m oralności. Ona przygnia ta  duszę do ziemi, 
zm uszając ją  ciągle o tern myśleć, jak b y  za­
spokoić konieczne potrzeby  życia. Ona pod­
cina i osłabia, nieraz uniem ożliwia życie 
rodzinne. Ona je s t okazyą do niezliczonych 
grzechów . Jak żeż  m oralność istnieć m oże 
bez cudów heroizm u tam, gdzie w ciasnym  
pokoju  mieszka kilka rodzin razem  z star- 
szemi i m łodszem i dziećmi. N arzekam y na 
pijaństw o biedaków, ale często nędza ich 
tego  nauczy ła44. (Przegl. powsz. styczeń 1898 
str. 99).

Takie to  poglądy szerzą Jezuici w „P rze­
glądzie pow szechnym 44.

„N aprzód44 tw ierdzi, że Jezuic i gdy  się 
s tykają bezpośrednio z ludem  roboczym  pra­
wią mu obłudnie słodkie słówka, ukry te zaś 
swe poglądy i dążności, odsłaniają dopiero 
w Przeglądzie powszechnym , o którym  w ie­
dzą że nie dojdzie do rąk  robotn ika, bo 
je s t za drogi.

Zacytowaliśmy tu cały szereg owych 
„ukrytych44 jezuickich poglądów i dążności. 
Niechże je  czyta robotnik i niech je sądzi.

A wy z „N aprzodu44 kłamcie, jeśli wam 
to  dogadza, i szkalujcie dalej. B yły czasy, 
w k tó rych  wielu ludzi nie wierząc w wasze 
teorye, w ierzyło jed n ak  w waszą dobrą wolę 
i choiało was uważać za bojowników idei, 
za uczciwych choć zaw ziętych przeciw ni­
ków. Aleście sami rozw iali te  złudzenia. 
Złożyliście tysiące dowodów na to, że n a j­
silniejszą w aszą bronią — kłamstwo. Tą 
bronią niczego nie dokażecie, bo praw da 
ty lko zwycięża.

Redakcya „Grzmotu".

Sprawy sejmowe.

Nie m ając m iejsca na obszerne omawia­
nie spraw  sejm owych, podajem y najw ażniej­
sze, a nas najbliżej obchodzące wnioski:

Pos. Bojko postaw ił wniosek , aby rząd 
zniósł insty tucyę rewizorów bydła, a czyn­
ności ich żeby pow ierzył gminnym ogląda­
czom bydła, k tó rzyby  byli w ynagradzani za 
te  czynności z funduszów przeznaczonych 
obecnie na rządow ych rewizorów.

W niosek ten, k tóry  Bojko uzesadniał j ę ­
d rn ie  i rozumnie, przekazany został komi- 
syi adm inistracyjnej, k tóra go też uchwaliła.

P. Potoczek postawił wniosek o w ezw a­
nie rządu, ab y : 1. ograniczył ilość karczem ;
2. aby od każdego, k tó ry  chce w ykonyw ać 
szynkarstw o , żądano św iadectw a m oralno­
ści potw ierdzonego przez duszpasterza tej 
ludności, dla której szynk je s t przeznaczo­
ny. (Brawo !!) Kom isy a adm inistracyjna 
uchw aliła ten  wniosek.

P. Weigel postaw ił i uzasadnił wniosek
0 zmianę ordynacyi wyborczej. Żąda m iano­
wicie V kuryi przy w yborach do sejmu, 
powiększenia liczby posłów z m iast, a w re­
szcie zniesienia w irylnych (przywiązanych 
do godności) głosów rektorów . W niosek 
ten odesłano do osobnej komisyi z 15 człon­
ków złożonej.

P. Bernadzikowski dom agał się od rządu, 
aby na najbliższą sesyę przygotow ał wnio­
sek o zniesienie myt na drogach krajowych
1 powiatowych w naszym kraju. (Słusznie).

P. Wójcik żąda , aby W ydział krajow y
przygotow ał wniosek celem utw orzenia d ru ­
giego krajow ego zakładu dla głuchonie­
mych w Krakowie. W niosek odesłano do 
komisyi budżetow ej.

P. Soleski postawił i gorąco popierał 
wniosek, aby W ydział krajow y porozum iał 
się ze rządem, celem utw orzenia w Galicyi 
co najmniej czterech szkół rzemieślniczych (z tych 
po jednej we Lwowie i w Krakowie).

W niosek ten  odesłano do komisyi prze­
mysłowej.

P. Merunowicz żąda rozszerzenia c. k. 
w arsztatu  naukow ego kowalskiego w Suł­
kowicach.

P. Barwiński żąda ustaw y krajow ej o obo­
wiązkowych spółkach rolniczych.

P. Średniawski pro jek tu je  ustawę o w pro­
w adzaniu w Galicyi pocztow ych giełd pracy.

Nad sprawą założenia fachowej szkoły kon­
duktorów  drogow ych wywiązała się gorąca 
polemika.

Poseł Czaykowski krytykow ał bardzo ten  
p ro jek t a to z dwóch głównie pow odów : 
a m ianow icie: konduktorów  takich, k tórzy  
ani inżynieram i, ani zwykłym i dróżnikam i 
nie będą — nie po trzeba; nam noży się 
tylko m alkontentów  — bo skończyw szy 4 
la ta  gimn. będzie kandydat tak i miał w ięk­
sze wym agania, tych nie zaspokoi, ztąd 
rozgoryczenie. — A zatem  żądał p. Czay­
kowski odroczenia tego projektu.

Z p. Czaykowskim  polem izowali Jędrze- 
jowicz, M ęciński i P o tte r, a zwłaszcza po­
seł U rbański który jako  spraw ozdaw ca ko- 
missyi rozprószył wszelkie wątpliwości p rze­
ciwników projektu , a) W szystkie P ad y  po­
w iatow e żądały  takiej szkoły, jeszcze za 
dawnej ustaw y drogowej, b) W obeo nowej 
ustawy drogowej insty tucya takich kondu­
ktorów  konieczna, ponieważ inżynierów  nie 
starczy. O statnie konkursa były bez skutku, 
bo się n ik t z inżynierów  nie zgłosił, c) Nie­
ty lko kraj, ale i pow iaty przyczyniają się 
do tej szkoły, bo będzie 15 krajowych, 
a 15 pow iatow ych stypendyów. — Że ta ­
kiej szkoły dotąd nie było, to  nie racya, 
żeby jej nie stw orzyć!

Wniosek posła Czaykowkiego odraczający 
p ro jek t upadł ogrom ną mniejszością. Wnio-' 
selc komisyi przyjęto bez zmiany.

Spraw y dotyczące reform y agrarnej (rol­
nictwa) omówimy niebawem  w osobnym 
artykule.

C o  s ły c h a ć  u nas i zagran icą .

Kraków 21. stycznia 1898.
Baron Gautsch koniecznieby chciał do­

prow adzić do zgody. Po konferencyi z n ie­
mieckimi posłam i zaprosił znow u na „swo­
bodną pogadankę44 przedstaw icieli narodu cze­
skiego. jCo uradzili, — niewiadomo, kom u­
n ik a t urzędow y nic dokładnego nie podaje.

Tym czasem  otw arto sejm czeski, na k tó ry  
cała A ustrya z ciekawością czekała. P rzed 
rozpoczęciem  sejm u zebrali się niemieccy po­
słowie w Litomierzycach, by  się naradzić, czy 
m ają wziąć udział w sejmie, czy nie. W ięk­
szością głosów uchwalono obesłanie sejmu. 
Sejm został otwarty dnia 10 stycznia. Tłum y

publiczności czekały przed gm achem  sej­
mowym, i zaległy galerye. Wolfa, który 
szedł do sejmu w otoczeniu czterech poli- 
CyantÓW (bał się niem iaszek o swoją skórę) 
p rzy ję to  gwizdaniem  i ironicznym i okrzy­
kami. Pierw sze posiedzenie było nadspo­
dziewanie bardzo mało zajmujące. Dwa tylko 
wnioski posłów niem ieckich Buquoy i Schle- 
singera, tyczące rozporządzeń językowych 
wywołały żyw szą dyskusyę. Zato na dru- 
giem posiedzeniu sejm u w dniu 13 stycznia 
przyszło do gwałtowniejszych scen. Posłowie 
Buąuoy i Schlesinger zachorowali obaj na ten  
dzień (nie ze strachu, ale rzeczywiście za­
chorowali). W niosek posła Buąuoy o ode­
słanie sprawy językowej do osobnej komisyi 
zaczął zamiast niego uzasadniać ks. Lobkowic, 
mówiąc po czesku. Na to Niemcy pod wo­
dzą Wolfa poczęli krzyczeć, że nic nie rozu­
mieją. Gdy książę Lobkowic zaczął mówić 
po niemiecku, zaczęli znowu posłowie czescy 
krzyczeć, a wielu z nich opuściło salę. R ów ­
nież wielki hałas wywołał poseł Brzeznowsky 
nazyw ając Niemców „szpiegami pruskimi44.
0  mało ju ż  nie przyszło do bójki. Dalszy 
ciąg posiedzenia odfrył się względnie spo­
kojnie. N astępne posiedzenie w poniedzia­
łek 17. budziło ogrom ne zainteresowanie, 
ponieważ W olf był zapisany do głosu i wie­
dziano, że namiestnik br. Coudenhove ma zło­
żyć deklaracyę w imieniu rządu. Wolf, k tórego  
mowę przeryw ano śmiechem, zaczął „rzucać 
się na szlachtę czeską, nazyw ając ją  „wrzo­
dem zaraźliwym44, a burmistrza praskiego „ko- 
medyantem44. W reszcie zapowiedział że nie­
bawem posłowie niemieccy opuszczą sejm 
Czeski. Namiestnik odczytał deklaracyę rz ą ­
dową w tym  mniej więcej sensie, że rząd
będzie się starał obie strony zadowolnić.
Deklaracyę tę odczytano najpierw po niemiecku, 
a potem po czesku. Na wtorkowem  posiedze­
niu znowu była aw antura: W olf w padł do 
sali, krzycząc, że studentów niemieckich na 
ulicy pobito. M usiano posiedzenie przerw ać 
na pół godziny. Burszów rzeczywiście po­
turbow ano.

Co słychać w Niemczech ? Niemcy chcąc 
swej wypraw ie do Chin i zajęciu portu  
Kiau-czau nadać jakąś praw ną podstawę, 
zawarli z Chinami kontrakt dzierżawy portu 
Kiao-czau na 99 lat w celu operacyi handlo­
wych. Chiny z tej „dzierżawy" już nie wybrną, 
ładny ten  kaw ałek ziemi zostanie ju ż  na 
zawsze w rękach niemieckich, a za tern 
pójdą dalsze zabory. Podobnie „wydzierża­
wili44 sobie niegdyś Niemcy ziemię polską
1 teraz rozsiadłszy się na niej chcą w y­
drzeć najdroższe skarby'Polakom wiarę ziemię 
i mowę ojczystą. P rzed  la ty  ju ż  wyznaczono 
100 milionów na w ykupyw anie w Poznań- 
skiem ziemi od Polaków  i osadzanie na 
niej kolonistów niemieckich. Te 100 milionów 
jednak rozpłynęły się, nie zrobiwszy wielkiej 
szkody. Teraz ju ż  od dłuższego czasu n ie­
które dzienniki niem ieckie naw oływ ały do 
w yznaczenia now ych 100 milionów na ko- 
lonizacyę niemiecką. Ten p ro jek t przycho­
dzi rzeczywiście do skutku. W  mowie tro ­
nowej, k tó rą  otworzono sejm  pruski je s t 
ustęp, że rząd postawi parlamentowi wnio­
sek o uchwalenie nowych 100 milionów na 
cele kolonizacyjne w Poznańskiem. R zecz ta
naturaln ie wywoła w parlam encie protest 
posłów polskich; praw dopodobnie wnioskowi 
sprzeciwi się także centrum  katolickie 
a może i liberalni posłowie. Co do tych  
ostatnich nadzieja je s t bardzo niepew na 
i praw dopodobnie zawiedzie ! T.

Z naszych Stowarzyszeń i zgromadzeń.
W Przyjaźni Sądeckiej, odbyło się dńia 

10 b. m. wieczorem zgrom adzenie przy li­
cznym udziale przyjaciół. W  sprawie zakła­
dającego się sklepiku przem awiał ks. S ta­
nisław Sopuch z K rakow a. W yw iązała się 
na ten  tem at d yskussya , w której brali 
udział przyj. Kaczor, Ks. Kotowicz, Szu­
mowski i inni. Spraw a sklepiku postępuje 
naprzód, członkowie składają swój grosz, 
i p rzystępu ją do „przyjaźniackiej spółki44 
k tó ra  wspólnie zarządzać będzie sprawam i 
sklepika. W esoła pogadanka tow arzyska 
przeciągnęła się w późny wieczór.

Tym czasem  chór pod dyrekcyą p rzy ja­
ciela Strockiego odśpiewał kilka kawałków — 
a p. Kosowicz im prowizowanym i m onolo­
gam i przyczynił się do wspólnej wesołości.

W Przyjaźni Krakowskiej (G arbarska 7) 
w niedzielę dnia 23 b. m. o godz. 6 wie-
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czorem odegrają zorganizow ani w Sto w. 
św. Stan. K ostki term inato rzy  krakow scy [ 
„Jase łk a14 układu księdza Ł abaja. W stęp 
na Jase łk a  dla pp. M ajstrów, członków n a­
szych stow arzyszeń i ich rodzin — wolny.

W  następną niedziele, dnia 30 b. m. od­
będzie się w Przyjaźni uroczysty w ieczo­
rek  patryo tyczny  ku uczczeniu 35-letniej 
rocznicy styczniow ego powstania.

W Przyjaźni Grzegórzeckiej odbędzie się 
w niedzielę 23 b. m. o godz. 4 zgrom adze­
nie. Przyjaciele jaw cie się licznie.

W Przyjaźni Podgórskiej, odbyło się 16 b.m . 
zgrom adzenie. Przybyło  wielu P rzyjaźnia- 
ków z K rakow a. Zagaił ks. Wrcisło, prze­
w odniczył przyjaciel P iasecki, sekretarzow ał 
przyj. Steifert. P ierw szy przem aw iał ks. Ką- 
dzioła o sprawie organizacyi okręgow ej. N a­
stępnie zabrał głos przyj. S tróźyński prezes 
organizacyi krakow skiej i w ciętej całogo- 
dzinnej mowie, jasno  i jęd rn ie  wykazyw ał 
nasze zadania i cele, a zarazem różnice za­
chodzące m iędzy nami, a socyalną demo- 
kracyą.

P rzykro  nam, że z powodu szczupłych 
ram  „G rzm otu" nie m ożem y podać mowy 
jego  w całości.

W. ks. Prałat Skrzyński, urządził d. 15 b. m.
w swojem mieszkaniu wieczornicę dla mężów 
zaufania organizacyi krakow skiej. W in te re ­
sującej pogadance poruszono wiele spraw  
b ieżących , a m ających bezpośrednią s ty ­
czność z naszą organizacyą. — Praw dziw y 
podziw  i głęboki szacunek wzbudza w nas 
ten  czcigodny kapłan — jub ila t, k tóry  osta­
tki swego życia poświęca dla ukochanych 
przez siebie robotników. — Oby więcej p o ­
dobnych jem u znalazło się w zaśniedziałym  
•naszym K rakow ie naśladowców.

K R O N IK A .
0 mieszkaniach robotniczych. Piękny i go­

dny naśladow ania przykład daje miasto Si- 
tjes w Hiszpanii. B ada m iasta uchw aliła je ­
dnogłośnie przed paru  la ty  co rok budować 
na koszt gminy jeden dom i podarow ać go 
zasłużonej rodzinie robotniczej. W łaśnie 
w tych  dniach ogłoszono konkurs. P ierw ­
szeństwo m ają robotnicy wiejscy, k tórzy 
przez dłuższy czas w jednej i tej samej 
służbie pozostaw ali i odznaczali się praco­
w itością ; lub też robotnik, k tó ry  w skutek 
choroby lub jakiej innej przyczyny popadł 
w nędzę. To je s t także p raktyczny sposób 
rozw iązania kw estyi socyalnej! A u nas cóż 
się zrobiło pod tym  względem ?

Dary dla Ojca św. Z okazyi jub ileuszu  
otrzym ał Ojciec św. wiele drogocennych 
podarków . I  tak  sułtan turecki przysłał p ie r­
ścień z drogocennym  kam ieniem , królowa 
hiszpańska przysłała złoty kielich mszalny, 
ozdobiony rzeźbam i i drogim i kamieniami. 
Prezydent Rzeczypospolitej francuskiej p rzy­
słał sześć w artościow ych waz z sewrskiej 
porcelany. Oprócz tego  otrzym ał papież 
drogocenne podarki od obojga cesarstw a 
rosyjskich i liczne św iętopietrza od rozm ai­
tych  związków katolickich z całego świata. 
Poganie naw et uczcili pow ażnego starca-pa- 
p ieża — tylko P rusak  siedział c ic h o !

Kanał panamski, o k tóry  ty le było p ro ­
cesów, będzie jednak  dokończony. K oboty 
niedaw no podjęte, są obecnie w pełnym  
toku. P rzy  kanale zaję tych  je s t obecnie 
3.500 robotników .

Rząd serbski zawiesił w ydawnictwo dzien­
ników  Uskok hoseński, Hercogowacki Glasnik, 
Pregled Rosnę Hercegowinę i Macedonia. D zien­
niki te  były nieprzyjaźnie usposobione dla 
A ustro-W ęgier i d latego zawiesił je  obecny 
rząd, który chce z A ustryą  zachować jak  
najlepsze stosunki.

Szowinizm niemiecki przekracza wszelkie 
granice rozsądku. Oto w sejm ie styryjskim  
w Gracu, narodow o-niem iecki poseł Walz 
sprzedaw ał podczas posiedzenia kaw ałki 
drzew a, pochodzące rzekom o z rozbitego 
pulp itu  w parlam encie hr. Badeniego. P u l­
p itu  hr. B adeniego nie rozbito  wcale, a za ­
tem  to kłam stwo. Czysty dochód ze sprze­
daży drzew a przeznaczony był na rzecz 
agitacyjnego stow arzyszenia „Sudm ark". 
Niech ży je kultura niem iecka!

Dżuma W Indyach (azyatyckich) sroźy się 
ciągle. W  samem mieście B om bay zm arło 
w przeciągu ubiegłych 2 tygodn i 1755 OSÓb.

Rzeźbiarze i sztukaterzy lw owscy związali 
się w stow arzyszenie zawodowe. Niedawno 
odbyło się walne zgrom adzenie członków,

na którem  ukonstytuow ał się zarząd. S to ­
warzyszenie to je s t filią wszechaustryackiego 
związku w W iedniu. Szczęść Boże! Oby tylko 
czerw oni nie zaczęli tam  rej wodzić!

leszcze jedna defraudacya. A gent K rakow ­
skiego Tow arzystw a ubezpieczeń w U strzy­
kach , W iktor Czadik zdefraudow ał sumę
6.000 fi. a następnie pozbaw ił się życia 
w ystrzałem  z rewolweru.

Dr Winkowski wstąpił do spółki K uryera 
I lwowskiego na m iejsce żyda Liliena, który 

wobec tego, że miłe to  pisemko w ostatn ich  
m iesiącach straciło tysiąc paręset p renum e­
ratorów , — dał fugę do bani! K ury  erko wi 

I w inszujem y „cennego" nabytku. Dr W in- 
! kowski bardzo szybko kroczy po stopniach... 

karyery. W  kilku latach był ju ż  exsuplen- 
tem, exdependentem  adwokackim,, posłem, 
teraz został redaktorem , „tow arzyszem " — 
w krótce będzie exposłein, exredaktorem  — 
i B óg wie jeszcze — czem.

„Ludowcyu zawarli sojusz z żydziałym i 
tow arzyszam i we walce przeciw  ks. Stoja- 
łowskiemu. P opieką sobie jed n ak  palce przy 
tej robocie. Stojałow ski posłem  będzie — 
a „ludowców" połkną sp ry tn i towarzysze, 
choćby tylko z tego względu, że Daszyński 
m a więcej sp ry tu  niż setka S tapińskich czy 
W inkow skich — a wyżej od nich stoi tern je ­
szcze — że więcej obiecuje — przy licy- 
tacy i lu d u .. .  Tow arzysze postaw ili w pra­
wdzie swego kandydata — ale oni sami 
w iedzą, że Zelaszkicwicz nie przejdzie. Cho­
dzi im tylko o rozbicie głosów  przy w ybo­
rach. Czy oprócz rozbicia głosów — nie 
rozbiją się także ludowoy i tow arzysze — 
to przjrszłość pokaże. Ś tapiński gębow ał 
w praw dzie niedaw no na socyalistów, ale to 
tylko dla interesu. Dziś są razem. Od „K u­
ryera" do „N aprzodu" tylko jeden  skok, 
bo tu  i tam, jeden  i ten  sam pokrew ny 
duch — żyd!

Straszna zbrodnia. W e Lwowie w parku 
łyczakow skim  znaleziono zwłoki dziecięcia, 
około dwóch lat m ającego, pokrajane i po­
rozrzucane. Zbrodniarza jeszcze nie odkryto. 
To nowy dowód zdziczenia obyczajów.

Ks. Stojałowski stawał dnia 18 b. m. przed 
wiedeńskim  sądem  oskarżony za obrazę czci 
ks. P rob. J a n a  Ł ab a ja  z K rakow a. Spraw a 
to daw niejsza — teraz dopiero przyszła na 
stół. Chodziło o inkrym inow any artykuł 
w Pszczółce, k tóry  bardzo ubliżał ks. Ła- 
bajowi. Poniew aż Pszczółka wychodzi we 
W iedniu — tam  się też rozpraw a odbyła. 
Oprócz ks. S tojałow skiego, jako  wydawcy 
Pszczółki, oskarżony był Łukaszkiew icz po d ­
pisujący podówczas pismo. Pierw szego b ro ­
nił dr P ressburger, drugiego dr B runberg. 
N a rozpraw ę przyjechał także ksiądz Ł abaj 
osobiście.

Łukaszkiew icz bronił się, że aczkolwiek 
go pod „Pszczółką" podpisano, nie był j e ­
szcze podówczas odpow iedzialnym  red ak to ­
rem. Ks. S tojałow ski broni się tern, że a u to ­
rem  artykułu  był robotn ik  B udir — a on 
ty lko popraw ił. B udir jednak  sądownie b a ­
dany zaprzeczył, jak o b y  kiedy pisał a rty ­
kuł przeciw  ks. Łabajow i. Ks. S tojałow ski 
stara ł się udowodnić, że nie m iał zam iaru 
ks. Ł ab a ja  obrazić. — Przem ów ił ks. Ł a ­
baj, w ykazując że zarzuty w artykule mu 
uczynione są zupełnie niepraw dziw e a jego  
osobę krzywdzące. Po przem ówieniu ks. Ł a ­
baja oświadczył dr P ressburger, w im ieniu 
ks. Stojałow skiego — iź tenże się przekonał, 
że zarzuty jakie ks. Łabajowi czynił, oparte 
są na złych informacyach, a zatem żałuje 
że je drukował. Dodał wreszcie, że ks. S to ja­
łow ski gotów  je s t to oświadczenie ogłosić, 
jeśli sobie ks. Ł abaj tego życzy, że poddaje 
się w tej sprawie decyzyi ks. Biskupa kra­
kowskiego, i że poniesie koszta procesu.

W obec tego, ks. Łabaj cofnął swoją skar­
gę — a sąd uwolnił oskarżonych.

Kobiety czeskie pięknym  adresem  podzię­
kow ały prof. Balcerowi, k tóry  znakom itym  
swym listem  do M omsena (szwaba odm a­
wiającego praw  ludom  słowiańskim) w ystą­
pił w obronie Czechów.

W Pradze nowe niepokoje i uliczne aw an­
tury. 19 b. m. studenci czescy poturbow ali 
burszów niemieckich, k tórzy  w stolicy Czech 
urągali ich narodowości. M iędzy burszam i 
byli także niem ieccy posłowie. Dragoni i pie­
chota w ypraw ia po ulicach znowu „m ane­
wry".

Sprawa żyda zdrajcy Dreyfusa o k tórym e- 
śmy kilka razy już pisali, je s t przyczyną an­
tyżydow skich rozruchów  we Prancyi. W  P a­
ryżu, M arsylii i L ugdunie odbyły się o lbrzy­

mie m anifestacye antysem ickie. A  że Zola 
autor „m asnych" i rynsztokow ych powieści 
wystąpił w obronie żyda, zdrajcy k ra ju , 
i jem u się przy tern obrywa. M inister w ojny 
za obrazę armii wniósł skargę przeciw  Żoli.

W Ankonie w ybuchły rozruchy  anarchi­
styczne. W ojsko z trudnością przyw róciło 
porządek. A resztow ano 50 osób. A w an tu r­
nicy zrabowali i spalili willę agen ta zbo- 
rzowego Agliardiego.

H U M O R .

Nowy strejk.

A ntyk: „Jakiż tam  „partya“ teraz stry jk  urządzo?"
K a n tyk: ,.A no Sułczewski myśli teraz o prze­

kupkach z małego rynku".
A n ty k : „Powiedz że mu brachu, cob}r ostro­

żnie . . .  bo to morowe baby, a kużda ma wedle 
siebie garnek z węglami". . .

„Wyjdzie przy wyborach".

Józef: „Co pedocie na to Wojciechu, wyńdzie 
Zelośkiewicz przy wyborach z urny w Łańcucie?"

Wojciech: „W yńdzie po wyborach, ale nie z urny"...
Józef-. „Ino zkąd ?“
Wojciech : „Z aresztu". . .

S Z A R A D Y .

Zapomliwa kumosia.
(Zagadka)

I.
Mówi kum do swej kumosi
O odpowiedź pięknie prosi:
W iecie dobrze, oj kumeczko,
Jak  się zowie to miasteczko,
W którem  Bóg wśród nas się chował,
Na powszedni chleb pracował.
Chcecie poznać moją troskę,
Zmieńcie jedną nazwy głoskę,
Tam go wzięli dzisiaj z ranka 
Na kuracyę mego Janka.

W iem już, wiem gdzie, moiściewy,
Ale . . .  na co zaraz gniewy,
Żem w tej chwili zapomniała,
Jak  się zwie mieścina mała.

II.
Głoskę, płyn i głoski miano 
H ańbą zawsze nazywano.
Ją  sprowadza nędzna trwoga 
P rzed  przeważną siłą wroga.

Ułożył W. B. Schoen.
Rozwiązanie szarad z Nr. 3 : I. Ro-bo-ta II. U-pa-ły.
Dobre rozwiązanie szarad nadesłali: pp. Karol 

Sechorz z Krakowa zecer druk. A nczyca; Franci­
szek Sitko gosp. z Prądnika Czerwonego: Stanisław  
Piasecki uczeń V  kl. gimn. w Chyrowie; Jędrzej Ku­
mor z Nowego S ącza; Winc. Fiema z P rzem yśla ; 
A. Santowicz ze Starego S ącza; Wojciech Karasieński 
z Niepołomic; Marya Szumowska z Nowego Sącza; 
Mania Komorowska ucz. II  kl. Szkoły św. Tomasza 
w Krakowie. J. Batko z Krakowa.

Przy losowaniu prem ia przypadła p. A. Santo- 
wiczowi ze Star. Sącza. Odeślemy.

Prem ią za rozwiązanie szarad z tego Nr. je s t 
powieść Sienkiewicza „Za cblebem".

S k rz y n k a  na listy.

Lwów. Ks. A. W. Oczekujemy bliższych w ia­
domości.

Stary Sącz. p. A Santowicz. Prosim y obiecane 
przysłać zawsze do następnego numeru.

Chyrów. p. Dunin — A obiecanka gdzie ?
Budapeszt, p. Gajda. Prosim y o dokładny adres. 

Chcemy się porozumieć w bardzo ważnej sprawie.
Biała. p. Kaszycki — Dziękujemy, ale w tej 

chwili drukować jeszcze nie możemy.
Nowy Sącz. K. R. Bardzo dobre. Drukowane bę­

dzie w następnym  numerze.
Prądnik Czerwony. M. S. Będzie w następnym  nu­

merze. Do tego było spóźnione. Bóg zapłać.
Na fundusz organizacyjny, złożyli ks. Mińciński 

50 cnt. Golonek 15 ct. Z Prądnika Noioak i Marzec 
20 ct. Urzędnicy kolejoioi w Trzcianie 1 złr. 45 ct. 
Bóg zapłać. A. Stróźyński.

O gło sze n ia .

Chrześcijański Sklep wiktuałów
jest do sprzedania.

Bliższych wiadomości udzieli J a n  Kowalski, 
ulica G arbarska Nr. 24.


